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9.000 aresztowanych
Olbrzymi spisek na Dale&im W&ho&ie

MOSKWA. 5.12. — W  okręgach 
sowieckiego Dalekiego Wschodu 
•wykryto olbrzymia organizację 
'kontrrewolucyjna, która — choć 
działała dopiero od 3 miesięcy — 
dokonała już jednak szeregu zama 
chów na największe sowieckie ob 
lekty państwowe.

Dziełem tej potężnej organizacji 
kontrrewolucyjnej był ostatni wy 
buch składów amunicyjnych w Bła 
go-wieszczeńsku, zniszczenie do­
ków okrętowych w wojennym 
porcie Chabarowsku oraz kilka za

machów sabotażowych w rejonach 
Nadamnrskim i Zabajkalskim. 

gdzie zniszczono wielkie składy 
żywności.

W  związku z tern, GPU dokona 
ło już mnóstwo aresztowań. Do­
tychczas, pod zarzutem zdrady 
państwa, uwieziono około 9000 o- 
sób, w tern przeszło tysiąc urzęd­
ników sowieckich oraz żołnierzy, 
a nawet dowódców' armji czerwo 
nej. Ponadto mnóstwo osób po­
dejrzanych tylko GPU wysiedliło 
z terytorium  Dalekiego Wschodu.

Fala, polarnych mrozów
przewaliła się priez Polskę na Zachód
Ubiegłe dni zaznaczyły się w ca 

lej Polsce niezwykle silnym spad­
kiem temperatury, oddawna już 
uieno towanym, szczególnie na te­
renie województw południowych.

Z W orochty i Kołomyji donoszą, 
że mróz dochodzi tam do 31 stop­
ni, a podobna sytuacja panuje w 
całej łluculszczyźriie. Trzaskają­
cy mróz spadł tak nagle na nie­
przygotowaną ludność, że dla ra­
towania rodzin zamarzających w 
chatach, trzeba było uruchomić 
lotne oddziały sanitarne.

Szalona noc w Ameryce
Wielkie pijaństwo po 10 latach prohibicji

NOWY JORK, 5.12. — Stany 
Zjednoczone z niecierpliwością cze 
kają na akt prezydenta Roosevel- 
ta t> ogłaszający
zniesienie 18-go paragrafu konsty­
tucji amerykańskiej o prohibicji.

W  dniu dzisiejszym trzy  ostat­
nie stany, Pensylwanja, Ohio i U- 
tah, uchwalą ratyfikację postano­
wień swoich konwentów, które wy 
powiedziały sie przeciw prohibi­
cji, poczem natychmiast decyzję 
sw ą telegraficznie zakomunikują 
Białemu Domowi. W tym  celu, 
■już od godz. 8 rano zarezerwow a 
no specjalnie linię telegraficzną do 
W aszyngtonu,
aby momentu zniesienia prohibicji 

nie odwlec ani o minutę.
Proklam acja o zniesieniu prohi­

bicji zostanie przez Prezydenta 
iRoosevelta ogłoszona praw do pod o 
boie o godz. 14-ej. Na sygnał ten 

czekają tysiące samochodów 
ciężarowych, 

aby ruszyć z Kanady i Meksyku 
w  granice Stanów Zjednoczonych 
oraz liczne okręty w portach anie 
fykańskich. aby rozpocząć wy ład o 
w yw anie skrzyń z najróżnorodniej 
szemi napojami alkoholowemi i 
Skierować pierwsze legalne trans­
porty  na ląd amerykański.

W  Nowym Jorku wszystkie lo­
kale restauracyjne i t. zw. „salu-

ny ,
otwarte mają być dziś do godziny 

4-ej rano,
ponieważ wyszynk alkoholu, , 7;e 
względów technicznych, będzie 
mógł się rozpocząć dopiero wie­
czorem.

Kulminacyjnym punktem uroczy 
stości „mokrych" (przeciwników 
prohibicji), bedzie wspaniały bal, 
urządzony przez studentów Akade 
mji Sztuk. Uczestnicy tego balu 
udadzą się w nocy w wielkim po­
chodzie na jeden 7. placów nowo­
jorskich, gdzie
zostanie uroczyście spalona kukła 

,.Ołd Man Prohibition" —
„Stary Człowiek Prohibicji". Na 
bal zaproszono najwybitniejszych 
przedstawicieli świata finansowe­
go, teatralnego, autystycznego 
i t. d.

Pozatem  każdy klub. uważa so­
bie za obowiązek urządzić dziś 
przyjęcie w swoich lokalach lub 
w restauracjach dla swoich człon­
ków. W ładze przestrzegły restau 
rato rów,
aby ceny napojów alkoholowych 

kalkulowali możliwie najniżej,
by w ten sposób powstrzymać lud 
ność od uczęszczania' do tajnych 
knaip butlegerskićh.''

Ubiegłej nocy. na kilkanaście go 
dzitr przed’ zniesieniem prohibicji,

motorówki straży celnej 
stoczyły jeszcze kilka utarczek 

z okrętami przemytników,
którzy w ostatnich jeszcze godzi­
nach chcieli przemycić większe iło 
ści tanich wódek i win.

W  urzędach wydających konce­
sje na wyszynk alkoholu od w cze­
snego rana olbrzymie kolejki cze­
kają na dokumenty.

Urzędy te pracowały całą noc 
ubiegłą bez przerwy, 

nie chcąc dopuścić do tego. aby 
po godz. 14-ej któryś z obywateli 
był pokrzywdzony i aby gdzieś 
sparaliżowany mógł być przez to 
legalny wyszynk, na który obywa 
tele amerykańscy dziesięć lat cze­
kali.

Lwów miał wczoraj temperatu­
rę — 14 stopni, Kraków — 17, Za­
kopane — 17, Katowice — 18, Po­
znań — 15, a Wilno — 10 stopni 

Nadchodząca z północy fak 
mrozów zaatakowała przedewszs 
stkie-m północno - wschodnie w o­
jewództwa, a następnie, przesuwa 
ląc się na zachód i południe, zwoi 
niła prawie cały już obszar Polski 
ze swych lodowatych uścisków.

Tem peratury w poszczególnych 
miastach, podane wyżej odnoszą 
się do godzin porannych, podczas 
gdy pomiary przeprowadzone wie
•czorem, wykazują zdecydowane 
ocieplenie powietrza, przy jedno­
czesnym wzroście zachmurzenia i 
tendencji do opadów śnieżnych.

Fala mrozów, utrzymująca się 
jeszcze w silnym stosunkowo stop 
niu w województwach południo­
wych, minęła tak szybko w cen­
trum kraju, że W isła nie zamarzła 
prawie, bo jedynie między Tyń­
cem i Krakowem kry stanęły zu­
pełnie.

Najwyższa obecnie temperaturę 
nia Gdynia — 1 st. Najniższa Ża­
bie (na Huculszczyźnie) — 30 st.

Jeśli chadizi o zagranicę, to Mos 
kwa ma — 3 stopnie, Berlin — 14. 
Wiedeń — 12, Paryż — 6, Belgrad
— 13. Na Węgrzech, w okolicach 
stepowych — 22 stopnie (4 osoby 
zamarzły na śmierć). W  Rumunji
— 25 stopni, przy silnych burzach 
nad morzem Czarnem. W e Fran­
cji północnej — 15 st. (Dwie ofia­
ry śmiertelne, m. in. górnik pol­
ski — Kosik). Nad kanałem la 
Manche — gwałtowne burze śnież 
ne. Żegluga wstrzymana.

■)*{■------------

Wojna domowa w Chinach
Cztery m iasta zbom bardowane

Sędzia sjfazaay na 6 m. więzienia
za nlezimeldowanie o nadośyciu refenta

LONDYN. 5.12. — Między Natn- 
I kinem a seiparastycznym rządem 

zbuntowanej prowincji Fu-Kien. o- 
panowanej przez słynna z walk 
sza-hghajskich 19-tą rewolucyjno- 
nacjonalistyczna armję gen. Tsai- 
Ting-Kai, rozpoczęły się kroki w o­
jenne.-

Wojska rządu nankińskiego’ przy 
siąpiły do bombardowania 4-cli 
miast prowincji Fu-Kien.

Na terenie tej prowincji przeby­
wa stosunkowo nieznaczna ilość 
europejczyków, znajdują się tam je

W  Sądzie N ajw yższym  znalazł 
słę wczoraj proces sędziego Mar­
kowa, k tóry  był oskarżony o nie-

Zajęcie rzeczy
h. posła Fragiera
Komornik przy sądzie grodzkim 

!W W arszawie dokonał zajęcia w 
mieszkaniu posła Pragiera, b. wię­
źnia brzeskiego z tytułu zwrotu 
opłat i kosztów sadowych proce­
su „Centrolewu". Opieczętowano 
wszystkie ruchomości, znajdujące 
się w  mieszkaniu.

dozór i nadużycie* władzy, polega­
jące na tern. iż przeprowadzając re 
wizję u rejenta' Czechowicza w Bu 
czaczu i w ykryw szy lyrak kilkuna­
stu tysięcy zł. z sum należnych za 
opłaty skarbowe, nie doniósł o tern 
władzy przełożonej, wobec tego, 
iż pieniądze zostały przez rejenta 
wniesione i niedobór pokryty.

Sądy dwóch pierwszych instan- 
cyj uznały winę sędziego Markowa 
i skazały go na 6 miesięcy więzie­
nia. -

Sąd Najwyższy oddalił kasację, 
wniesioną przez obronę^ wobec.cze 
go wyrok stał się prawomocny.

dynie liczne misje. Mimo to nau­
ki oskie ministerstwo spraw  zagra­
nicznych zwróciło się do konsulów 
państw zagranicznych, by ze 
względu ma rozpoczynające się kro 
ki wojenne, zażądali od rewolucyj­
no - nacjonalistycznego rządu gen. 
Tsai - Tink - Kai ewakuacji zagro­
żonej sfery.

Do Fu-Czou przybyły okręty wo 
jenne angielski i amerykański, ce­
lem obrony zagrożonych interesów 
obywateli brytyjskich i amerykan 
skich.

Proces bombiarzy-terorystów
rozpoczyna s ię  dzts w  W arszaw ie

Dziś rozpoczyna się w w arszaw  
skim sądzie okręgowym wielki pro 
ces przeciwko grupie 21 osób, os­
karżonych o udział w przygotow a­
niach do zamachów bombowych i 
przynależność do partji komunisty­
cznej. Jednym z konkretnych fak­
tów wystąpień podsądnych było 
podłożenie petardy pod tram waj na 
ul. Czerniakowskiej, w  -Warszawie 
w  okresie strajku tram wajarzy w

1931 r. Śledztwo trwało dwa lata 
i wreszcie zostało skonkretyzowa­
ne w akcie oskarżenia, grupującym 
najgłośniejsze nazwiska w yw ro­
towców, znanych już z innych pro 
cesów politycznych.

Na czele listy oskarżonych znaj­
duje się nazwisko dr. Orynga, ska­
zanego już raz za należenie do pa; 
tji komunistycznej.

Prooes potrwa parę dni.
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Zastanówm y s ie  trochę., s

P rzek lęta  protekcja
Protekcja — ta najczulsza o- 

pickunka dla swych wybrań­
ców, ta okrutna macocha wy­
dzierająca suchy chleb innym, 
pcha brudne swoje łapy między 
stućjującą młodzież.

Zdawałoby się, że na tym te­
renie — gdzie króluje wiedza, 
protekcją nic zyskać nie można, 
że walorami decydującemi o po­
wodzeniu w zamierzeniach są tu 
jedynie praca i zdolności, a rze­
czywista potrzeba jeśli idzie o

Powrót i  Moskwy
dsiegacji rzemiosła p c h le g o

■ Delegacja przedstawicieli spółdzielni 
rzemieślniczych, powstałych do handlu 
7. Rosją sowiecka, po kiikutygodnm- 
•wym pobycie w Moskwie powróciła 
do W arszawy. W związku z teru w  
Izbie Rzemieślniczej warszawskiej od­
będzie siq w  dniu 6 b. in. konferencja, 
ba której delegacja złoży sprawozda­
nie z przebiegu swych rokowań.

Podczas swego pobytu w Moskwie 
delegaci rzemiosła polskiego nawią­
zali bezpośredni kontakt z przedstawi­
cielami sowieckich organizacyj handlo 
wych, z którymi przeprowadzili sze­
reg narad nad ustaleniem zasad ekspor 
itu do Rosji sowieckiej niektórych arty  
ikulów produkcji rzemieślniczej pol­
skiej oraz importu do Polski surow­
ców sowieckich.

Ile zboza w w ie z io n a
z Polski zagranicę
W  ciągu listopada r. b. wywieźliśmy 

na rynki zagraniczne 92.504 ton zbóż 
chlebowych, z czego-na żyto przypada 
<>9.45,5 ton, na jęczmień — 21.203 t., na 
pszenicę 1.045 ton i 381 ton na owies.

W  porównaniu do miesiąca poprze­
dniego, w listopadzie wywieziono zbo 
ża o 9.184 tony więcej.

Obroty zbożem w ubiegłym miesią­
cu wyniosły na giełdzie warszawskiej 
C7.736 ton. Najwięcej tranzakcyj doko 
patio żytem, a mianowicie 36.123 t.

Jeszcze jeden 
niegodny sługa Prawa
IR) zacnego grona praw ników , 

pędzących  sm utne dni w  celach 
w ięziennych p rzybyw a jeszcze 
gnieźnieński adw okat Alfred Ada­
m ek. skazany  za nadużycia na  
szkodę klijentów na pól roku wię 
zicnia.

W edług aktu oskarżenia s-uma 
ogólna nadużyć szanow nego me­
cenasa w ynosiła ładne kilka tysię­
cy  złotych.

Sad skazał Adamka na 6 miesię 
c y  w ięzienia, ale karę  ię  na mocy 
am nestii zmniejszono do 4-ch mie 
siecy.

Orkan trwa
na morzu Czarnem

MOSKWA, 5.12. — Na morzu 
C zam em  nadal szaleje orkan.

W  pobliżu w y b rzeży  tureckich 
zatonęło 5 statków  m otorow ych 
.wraz 7. załogą. Szczegółów  brak.

przyznanie jakichś ulg w płace­
niu wysokiego czesnego. 

Niestety dzieje się inaczej. 
Oto na politechnice warszaw­

skiej pracuje w charakterze a- 
systenta pewien wzięty i znany 
architekt.

Żona jego prowadzi, prócz te­
go wraz z mężem biuro facho­
we, występuje również już jako 
architekt, choć dopiero obecnie 
kończy wyższą uczelnię i pracu­
je nad dyplomem.

Państwo ci zarabiają prawdo­
podobnie wcałę nieźle, czego do 
wodem jest choćby to, że zbudo­
wali sobie na Żoliborzu piękną, 
luksusową willę, gdzie mieszka­
ją tylko sami wraz z jednem 
dzieckiem.

Oczywiście nic nikomu do te­
go, Każdy ma prawo dążyć do 
posiadania pięknie urządzonego 
gniazdka i starać się zarabiać mo 
żliwie najwięcej.

Dziwnie tylko wygląda to, że 
tak dobrze sytuowana studentka 
jaką jest niewątpliwie pani in-

PRAOA, 5.12. Ukonstytuowała się 
Najwyższa Rada Obrony Państwa, któ 
rej stworzenie postanowiono w paź­
dzierniku b. r.

Przewodniczącym Rady jest prem­
ier Malypetr. W  sk.ad jej wchodzą 
ministrowie: - obrony narodowej — 
Bradacz, kolei — Bechynie, spraw za­
granicznych — Benesz, poczt — Frari-

wy okólnik, w którym poleca wydać 
odpowiednie zarządzenie, mające na 
celu przeciwdziałanie występnej akcji

Fundusz P racy zawarł umowę z fir­
mami: „Satarn“ i „So:Jvay“.

Na mocy tej umowy Fundusz P racy 
zakup-ił 700.000 kwintala (70 tysięcy 
ton) cementu portlandzkiego, który ma 
być dostarczany w ciągu najbliższych 
dwu lat.

Cena cementu bez opakow-airia usta­
lona została na zł. 3 za 100 kilogra­
mów loco wagon cementownia, łącznie

s-kieni- Na tym terenie dnia 26-go li­
stopada r, b. wybrano 560-ciu radnych 
■w 33 miastach z liczby tej lista tir. 1 
uzyskała 286 mandatów (51 proc.), Str. 
Nar. — 177 mandatów (31 proc.), NPR 
5i mandatów (9 proc.), Niemcy 2.3 man

żynierowa starała się o odroczę 
nie uiszczenia 138 zl. różnych o- 
plat akademickich,

A jeszcze dziwniejszem wyda 
je się, żę częściowo to odrocze­
nie uzyskała, podczas gdy spora 
garść studentów znajdujących 

się w straszliwej nędzy napróżno
0 nie kołatała.

Są wśród tej studenterji bie­
dne dziewczęta, zarabiające na 
życie cerowaniem pończoch za­
możniejszym koleżankom, są ta­
cy, którzy chętnie wynajęliby 
się do uprzątania śniegu z ulic, 
gdyby tylko chciał padać.

Na czesne jednak cerowaniem
1 sprzątaniem śniegu zarobić nie 
podobna. Łatwiej już wystarać 
się o potrzebne pieniądze przy 
pomocy dobrego i dobrze zara­
biającego męża.

Bardzo moźebne, że biedni 
studenci zostali pokrzywdzeni 
przez ślepy los, ale nie wykluczo 
ne też, że działała tu owa „świę 
ta protekcja, owe dobre, kole­
żeńskie plecy“.

ke, handlu — Matouszek oraz unifika­
cji praw  — Szramek, nadto jako fa­
chowcy z głosem doradczym — na­
czelny inspektor armji oraz szef szta­
bu głównego.

Do Rady powołani być mogą w  wy 
padku potrzeby także i inni fachowi 
doradcy.

kaztiją dotąd aktywności w  kierunku 
przeciwdziałania hyjeiłom licytacyj­
nym. Wobec tego ministerstwo poleca 
wojewodom, ażeby podwładne im or­
gany policyjne przystąpiły do rozbi­
cia band zawddwych licytantów, oraz 
tmienwżliwiły tworzenie się takich 
band na przyszłość.

rowych — na zł. 3.50 za 100 Mg. ipco 
■wagon cementownia.

Jednocześnie umowa zobowiązała do 
stawców na lata 1934—35 do sprzeda­
my cementu •wszystkim odbiorcom wa­
gonowym przy zapłacie gotówką, bądź 
za zaliczeniem po cenie nie wyższej, 
niż zł. 3.50 za 100 Mg. bez opakowa­
nia, a  w opakowaniu papier owm — zl.

daty  — (4 proc.), PPS — 17 manda­
tów (3 p ro c). Trzy, mandaty zd-oby- 
ly  lokalne listy, a po jednym manda­
cie Stronnictwo Ludowe, Ch. P. i Ży­
dzi.

Na 33 miasta na Pomorzu, absolutna 
w iększość  zdobył Blok Bezpartyjny \V 
’ R. w 32 miastach,

Zdaniem naszem, nie należy: 
rozgoryczać biednej młodzieży ,, 
już na progu samodzielnego ż.> 
cia widmem wszędzie się pano­
szącej przeklętej protekcji, i&Ą 
to bardzo niekorzystnie odóć! 
się może na kształtowaniu się 
młodych dusz i charakterów.

Zgon nuncjusza
w  Lizbonie.

GENUA, 5.12. Zmarł tu Mrg. Jan Be-
da Cardinale, nuncjusz Apostolski w 
Lizbonie, tytularny arcybiskup Kerso- 
ny.

Mrg. Beda urodził się w Genui W 
1869 r. Był benedyktynem, a w i922 r, 
został mianowany nuncjuszem w Bue­
nos Aires, zaś w 4928 r. nuncjuszem vs' 
Lizbonie.

ReduKejs browarów
w Czechosłowacji
PRAGA, 5.12. W  związku ze stale 

malejącym zbytem piwa, zarówno w  
spożyciu wewnętrz-nein, jak i w wy­
wozie, oczeku-je się, że w najkrótszym 
czasie zamkniętych zostanie około 30 ł  
mniejszych browarów w Czechach, ,,

 --------

Z gońca redakcyjnego
wybitny publicysta

PARMA, 5.12. Zmarł fu wybitny 
dziennikarz Memmo Ross i, w  wieku 
51 lat, przebywający ostatnio w Lon­
dynie jako korespondent., turyńskief 
„Gazzetta del Popolo". j ;

Rossi był samoukiem i rozpoczął kat 
ierę dziennikarską, jako chłopiec do 
posyłek w redakcji nacjonalistycznego 
dziennika „Idea Nazionale“. /

  : -

Kurs narciarshi
dfa bobief

Państwowy Urząd Wychowania Fi­
zycznego organizuje w  bieżącym se­
zonie zimowym kurs narciarski dla i.n 
tcligcncji. w okresie od 30 b. m. do 12 
stycznia.

Całkowita opłata za kurs wraz 
7. kosztami zakwaterowania > wyżywię 
nla, wyniesie 55 zł. od osoby. Uczest­
nicy kursu korzystać bedą nadto 
z 80 proc. zniżki kolejowej.

Kurs przeznaczony iest dla kobiet: 
odbędzie się w Bukowinie pod Zakopa 
nem Zapisy przyjmuje i imormacyi *  
udziela — Okręgowy Urząd W ychow a 
nia Fizycznego w Warszawie, ul. Prze 
iazd 15.

POGODA
WJeńskie. Polesie, Wołyń i Mało­

polska wschodn’a: Przeważnie po- f
chmurno, miejscami opad śnieżny. Lek 
ki lub umiarkowany mróz. Słabnące 
wiatry zachodnie i północno-zachod­
nie.

POzstale dzelnice: Chmurno i mgli­
sto. gdzieniegdzie drobny, śnieg. Tem­
peratura bez .większych zmian, Słabe 
wiatry zachodnie, potem miejscowe, .

Najwyższa Rada Obrony Państwa
P o w sta ła  w  C zechosłow acji

Stanow czy cios
w bandy zawodowych licytantów

Ministerstwo spraw wewnętrznych 
■wystosowało do wszystkich wojewo­
dów i komisarza rządu m. st. W arsza-

za wodowych licytantów. Obecni przy
licytacjach posterunkowi policji nie wy

Ustalenie cen cementu
na 2 lata: wagonowo 3 zł. za 100 Kg.

zaś z opakowana em w workach papde-
4.—  loco  w agon —  cem entowania.

Wyniki wyborów na Pomorzu
Znane już są ostatecznie wyniki wy­

borów do rad miejskich w woj. pomor-
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Sensacyjna ___
Liczne aresztowania wśród Kupców 

M ilion złotych  Kary grozi oszustom
F,milrt'.ktn5iriii%-T<». tilnsłctei IrontPOH Oiult'irz aw a ininriłł&wafii& wtjldZ skład soliRmikcjonar jusze śląskiej kontroli 

skarbowej, pod kierownictwem pana 
Dwerniek-ego wpadli na trop w'elkiej 
afery celnej. Ustalono mianowicie, że 
b y ty  właściciel wolnego składu sołl 
iw Będzinie Chazau Szeja vel Szymon 
"wespół z braćmi Mojżeszem i Abraha. 
itiem Łaskeram' oraz szeregiem współ 
ników, sprowadza na wielka skale sól 
kąpielową i przemysłowa z Ładczyna 
koło Stanisławowa, która to salina zo 
stała przez skarb państwa podzierża- 
wiono konsorcjum prywatnemu za te 
nuta roczna 800 tys. złotych.

Sól te sprowadzano w wlelk'ch iloś 
ciach i w drodze przepłukiwania wzgł. 
gotowania, upodabniano ia do soli ja- 
daluej i sprzedawano, jako jadalna po 
niżej cen wyznaczonych przez inOno- 
pol solny, a mianowicie PO 28 do 30 
zł. za 100 kilo.

W ten sposób zdołano w ciągu kil­
ku ostatnich miesięcy w puścć na ry­
nek około 120 tys. kg. soli, wyrządza 
jąc duże szkody skarbowi państwa.

Władze przeprowadzające dochodzę 
ula, pos'adając w reku konkretne do­
wody -winy. przystąpiły do areszto­
wań. osadzając pod kluczem trzech wy  
iniicJBonych na wstępie oraz trzech 
dalszych pomocników.
' Równocześnie zaś władze skarbowe 
zawiesiły w urzędowaniu dwóch fun- 
kcjonarjuszów w Bedz'nie 1 wytoczy 
ly  . im dochodzenia dyscyplinarne.

Śledztwo w sprawie tej afery toczy 
sie zarówno na Śląsku, gdzie nastą­
piły aresztowania Laskerów, jak 3 na 
terenie Zagłębia Dąbro<wsk‘geo. a po­
nadto w Lodzi, Warszawie i Stanisła 
wowie.

Zaznaczyć należy, źe trzeci brat Las 
karów jest współwłaścicielem dużej 
Srlmy mącznej w Katowicach .Blumer 
1 Lasker'1.

Władze przeprowadziły rewisdę u 
szeregu odbiorców soli. dostarczone] 
przez spółkę oszustów i zakwestiono­
wały wielkie jej ilości. Obecn e bada 
tie są księgi w różnych ośrodkach, na 
podstawie których władze już stwier­
dziły, że oszukańcza działalność pro­
wadzona była również poza terenem 
Śtaska i Zagłębia.

Zamieszani w afere kombinatorzy 
teroryzają świadków i do osób, które

N iew predra zrm sła
: Z Rudy śląisikiej donoszą:
' Wczorajsizej nocy około godiz. 
3.30 ttiezlani spraw cy wybili kamic 
miami kilka szyb w oknie mieszka­
nia Maksymiliana Nowaka przy ul. 
Korfantego 18 w  Rudizie. Ponadto 
wdarli 7, drzwi wejściowych szkla­
ny  szyldzik. Po zuchwałym czynie 
spraw cy zniknęli w ciemności no­
cy. Wobec silnego mrozu, jaki pa­
nował nb. nocy., zmuszeni byli No­
wakowie do opatrzenia otw orów 
przy  pomocy poduszek i dywanów.

W wypadku tym zachodni praw 
klopodobnie- zemsta n a  'tle osobi- 
stom .

Koszkwna przejażdżka
Obywatel Król. Huty pan Konrad 

Słota (Piotra 3) miat onegdaj swój 
7)eclKHvy dzień. Poszedłszy do knajp­
ki .na jednego" pan Słota wpadł w 
miłą kompanie pijaków, z którymi za­
bawił kilka godzin na., modlitwie do 
■Bachusa.

Nie mogąc o własnych silach po­
wrócić do domu. ulokował się pan 
Slota w towarzystwie d -cuch komp-a- 
mów w pakownej taksówce, która prze­
wiozła go do domu. Dopiero gdy p. 
SI. znalazł się na progu domu. stwier­
dził brak portfelu. a z nim sporej pacz­
ki 20-ziotówclc, któremi „zaopiekowali 
sie“  przygodni opiekunowie.

Naiwrzy krzeisze. że p S. pokrył na­
leżność -za taksówkę ©słatatiemi drób-, 
młakami.

podejrzewają o  łnlormowaale władz 
nasyłają swoich bojówkarzy. Począt­
kowo oszustwa wykonywano wyłącz­
nie na terenie Będzina, k'edy zaś po­
częło być tam zbyt gorąco, temieniopo 
miejsce kombłnacyj na Szopienice, 
gdzie -znajduje się również wolny

skład so li
Według prowizor y ozo y cłi obliczeń 

kara pieniężna laka grozi oszustom, 
wyniesie około 1 miliona złotych.

Nlezałeżułe zaś od tego czeka teh 
odpowiedzialność karna i zasądzenie 
na karę wolnościową.

K lęska N iem ców
w  wyborach do rad zakładow ych

W ynik caegdajszych wyborów 
do rady zakładowej kopalni „Hiiie- 
brand“ w Nowej Wsi przyniósł ol­
brzymi sukces listom polskim, na 
które oddano ogółem 1S75 głosów, 
dzięki czemu wszystkie mandaty 
znalazły sie w rękach polskich.

Niemcy utracili dw a mandaty i

obecnie nie posiadają ani jednego.
W wyborach do rady zakładowej 

na szybie „Carmer“ kopalni „Gie- 
sche" w Janowie wystawiono dwie 
listy. Lista pierwsza związków kia 
sowych — 3 mandaty, lista druga 
ZZZ —• 2 mandaty.

N iem cy utracili jeden mandat.

B u d ow n iczy  T yrała
bohaterem I cznych afer oszukańczych

Przed sądem okręgowym w Kato­
wicach jako w  instancji odwoławcze) 
rozpatrywano wczoraj sprawę katowie 
kiego budowniczego. Piotra Tyrały, 
oskarżonego o oszustwo. Rozprawie 
przewodniczył dr. Głowacki, oskarżał 
prokurator ŚbwińskL 

Tyrała według charakterystyki pro 
kuratora jest ostatnio bohaterem licz­
nych afer i toczy sie przeciwko niemu 
szereg spraw. W swoim czasie zapro 
ponował pracownikowi Polskiego Ra- 
dja, niejakiemu Langoszowi. że może 
mu się wystarać o dobrze płatna po­
sadę sekretarza w starostwie katowlc 
kiera, żądając za to wynagrodzenia w 
wysokości 300 zł. Lange nie posiadał 
takiej kwoty, ale dał mu pożyczone na 
ten cel 100 zł.

Po pewnym czasie przekonał się 
jednak, że padł ofiarą oszustwa.

D w a n ieszczęścia
w  hucie „Ferruns"

W  hucie „Ferruro" w  Zawodziu 
miały miejsce dci ta wczorajszego 
dw a esieszczęśliwe wypadki przy 
pracy.

O 13-ej w południe zamdlał skut­
kiem nadw yrężenia się przy dźw i­
ganiu ciężarów tokarz metalowy,

P ól doby na zielon ej granicy
Na granicy dudnią strzały,

Z Szarleja donoszą:
W czorajszego popołudnia tisi'o- 

wiala przekroczyć zieloną granicę 
pod Brzezinami śląskierni wielooso 
bowa szajka przemytników, któ­
rzy «a  wezwanie strażników do za 
trzymania się, porzucili worki z 
przemyconym towarem , zaś sami 
ratowali się ucieczką. Strażnicy od 
dali za uciekającymi kilkanaście 
strzałów, które na szczęście nie 
były  celne. P rzy  tej okazji zatrzy­
mano Marję Moczygębową i jej sy 
na W iktora, zam , w Michałowi­
cach oraz trzy  worki wypełnione 
owocami południiowemi, bakaliami 
i inmemi towaram i pochodzenia nie 
mieckiego znacznej wartości. W er 
ki z  towarem przejął urząd celny 
w Brzezinach śl.

W  wyniku tej obławy przepro­
wadzili strażnicy rewizje w kilku 
domach przy ul. Polnej w Brzezi­
nach'śl., gdzie jak wiadomo, zamie 
szfcują wyłączał i e. ludzie, trudniący 
się zawodowo przemycaniem do 
Polski niemieckiego towaru.

W  domach przem ytników  ukry­
wane bywają mbaramnic olbrzymie 
ziaipasy tow aru imemieckkgo, po

W wyu'ku dochodzeń policyjnych 
odbyła się rozprawa sadowa i Tyrała 
został zasądzony ua pół roku więzie­
nia.

Na wczorajszo] rozprawie podał Ty 
rała, iż m iała tu miejsce pożyczka, 
a nie wynagrodzenie za wyrobenie 
posady i podał ua te okoliczność rze­
komych świadków. Celem ich prze­
słuchania rozprawę odroczono.

Zaznaczyć uależy, że  ouegdaj wie­
czorem. Tyrała wespół z swoim bra­
tem napadł przed hotelem Monopol ua 
niejakiego fngta.

Według tłomaezeń pob’tego. złożo­
nych na policji, przyczyną napadu był 
fakt, iż Engel dopomógł jednemu z by 
łych pracowników Tyrały do wydo­
stania od niego podstępnie przytrzy­
manej kaucji pieniężnej.

Franciszek Wójcik z Zawodzia. -a 
w  godzinę później uległ zerwąetiu 
ścięgna prawej ręki cieśla maszy­
now y Fryderyk Hu sika.

Ofiary wypadku przewieziono do 
szpitala OO. Bonifratrów.

który przybywają mniej ryzykują­
cy życie i zdrowie osobnicy, tow ar 
nabywają, a następnie odsprzedają 
tenże do miast i wsi Zagłębia Dąb­
rowskiego, gdizie tego rodzaju to­
w ary  cieszą się olbrzymim popy­
tem. (Jaikie to przykre — przyp. 
R ed).

W  czasie rewizji zatrzymano, mie 
szikańców ul. Polnej w Brzezinach 
śl.: Ryszarda Piątka, Jerzego Li­
berę, Antoniego Rysia oraz Wikto­
ra Iwanickiego, u których znale­
ziono pęcherze, wypełnione 22 li­
tram i ekstraktu maggi pochodzenia 
nieemieakisgo.

Pozatern na odcinku pod Szarle- 
jem zatrzymano m  gorącym uczyń 
ton przekirarczania zielonej granicy 
z 2 pęcherzami maggi Annę Lubos 
z Szarłeja oraz Franciszkę Pieka- 
ozową z kol. S tare Górecko. Ta o- 
statnia posiadata przy  sobie 3 litry 
jmaggi, w orek mąki kokosowej 
oraz pomarańcze które przewidu­
jący ..zielonek" w yjął jej... z pod 
spódnicy. _

Konfiskata, urząd celny, proto­
kół karny.

Wieia Bismarha
zniknie z  powierzchni ziemi
Z Rybnika donoszą:
W  Brzeztu nad Odrą przystąpio­

no do rozebrania ostatniej na Ślą­
sku wieży Bismarcka.

Budynek wieży został osłabiony 
ostatnio elksplozją materiału w y­
buchowego. (który (niewiadomo w  • 
jaki tąposób znalazł się w e w n ę te u  
wieży.

Pierwsza część w ieży już jest 
rozebrania, a gruzy zostaną zużyte 
ma budowę dróg.

Talk więc zniknie ostatni „pom­
nik" pruskiej niewoli na  Śląsku,

Napad 
na row erzystę
W czorajszego przedpołudnia ttó 

szosie pomiędzy Lisowem a  Her­
bami Śląskiem! dokonano napadu 
na jadącego Towerem w kierunku 
Herb 17-letoiego Augustyna Słomę 
z Bronowie.

Napadu dokonało dwóch oprysz- 
ków, z których jeden zrzucił Słomę 
z roweru, a  wspólnik ogłuszył go 
uderzeniem pięścią w głowę.

Po zrabowaniu młodzieńcowi 10 
złotych rabusie zbiegli. Podjęła za 
nimi pościg policja.

Szyba wystawowa
wybita przez pisaka
Na ulicy Wolności w Król. Hucie 

przytrzym ała policja dzisiejszej no 
cy  Paw ła Panka (Bogdaina 14), 
k tóry  wszczął awianibuirę z podtpi- 
tym  osobnikiem.

W  pewnej chwili Panek rozbił 
szybę w ystaw ow ą w  sktadzię Ja­
roszewskiego na ul. Wolności i od 
tamkami szkła zamierzał pokrajać 
przeciwnika.

Przeszkodziła anu w  fern policja,

Pomysłowi orzemtln cy
zapalniczek

W czoraj wieczorem na ul. Ko­
ściuszki w  Katowicach zatrzymali 
wyw iadow cy straży  granicznej 2 
podejrzanych osobników, których 
poddano .rewizji.

Zatrzymanymi okazali się Mafks 
Reichel z Bnzowowic i Wilhelm Mo 
raw iec z  Szarłeja. Mieli oni w  spe­
cjał nip na ten cel uszytych schow­
kach w  ubraniu 146 zapalniczek, 
które przemycili z Niemiec i zamie 
rzali sprzedać w  Katowicach,

Są jeszcze  
uczciw i ludzie
W  wydziale śledczym policji w 

Król. Hucie zgłosili się onegdtaj pa­
nowie Alfred Bramiński (Hajducka 
17) i Józef Głomb z Radzionkowa 
(Wiktora 1). którzy złożyli kwotę 
200 zł., znalezioną na ul. Wolności 
w Król. Hucie.

Zgubę no udowodnieniu praw a 
w łasności można odebrać w Wydz, 
Śl. w  godzinach urzędowych.

Sw . Mikołaj
na sztuG?nem lodowisku

w Katowicach
W ieczorem lat ubiegłych urządza Za 

rząd Toru Łyżw.. dla niezamożnej dziia 
•twy zabawę św. Mikołaja na kxfceie.

Imp-reza ta odbędzie się dziś dn. ó 
bm. o godz. 16. Ceny wstępu zwyczaj- 
iie.

Komitet zabawowy obdaruje mło­
dzież-do iat 10. rozmaitemi podarka­
mi. Itazatem w programiie występy: 
łyżwiarzy Śl. T-wa Łyżw,
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Śmiertelne polowanie na uwodziciela
Masakra w sypialni małżeńskiej

Zdrada małżeńska zaciążyła w ży­
ciu p. Stefana Temczyka, przywo­
dząc go ną lawę sądową.

Temczyk byl żonaty od lat 13-tiu, 
jednak pożyć e małżeńskie wkładało 
mu się nieszczególnie. Początkowo 
wchodziły w grę spory majątkowe, bo 
■wiem żona miała wnieść do prowadzo 
mego p.zez p. Temczyka sklepu spo­
żywczego

jakieś kapitały,
których nie wn osła, a następnie we­
szły  w grę również i kwestie natury 

erotycznej.
Trafił się niejaki W acław Gibke,. któ 

ry  rozpoczął od w yrażania współ­
czucia Temczykowej w jej troskach i 
niesnaskach z mężem a następnie 
■wszedł w rolę przyjaciela. Początko­
w o Temczyk niczego się nie domyślał, 
ale gdy kiedyś Gibke przyszedł na ja 
łcąś libację, wypraw aną u Temezy- 
ków, zdarzyły się sytuacje, z których 
niedwuznacznie wynikało, iż Gibkego 
łączą bliższe stosunki z Temczykową.

Oboje wypiwszy ponad m a rę  po­
szli do sąsiedniego mieszkania i tam 

zasnęli.
Temczyk, który wytrzeźwiał wcze­

śniej zastał śp ących w niepokojącej 
sytuacji. Miał jednak jeszcze pewne 
wątpliwości, postanowi! więc uważać 
j dalsze obserwacje doprowadziły go 
do potwierdzeń a podejrzeń.

Zaiuterpelowana o stosunek z Gib- 
kem, Temczykową zaambarasowala 
się i chcąc sytuację załagodzić, w yra 
ziła zgodę na sporządzenie aktu u no­
tariusza, co do spraw majątkowych,
0  które od tylu lat mąż bezskutecznie 
walczył.

■ Pewnego dnia Temczyk zapowie­
dział żonie, iż wyjeżdża statkiem do 
Płocka po tow ary. Uczynił to jednak 
tylko dla pozoru, by ostatecznie dopro 
wadzić do

skompromitowania kochanków’.
Powracając chyłk em do domu 

spotkał swego znajomego Stefana Za 
Iżyckiego, któremu powiedział, że 
idzie n.a przyłapanie Gibkego w swemi 
mieszkaniu. Zarzycki za interesował 
się całą historią, tern więcej, iż Tern 
czyk

śmiał się
1 traktował swój plan, jako dobry ka­
wał. Wobec tego Zarzycki postano­
wił oczekiwać pod mieszkaniem Tom­
czyków, by nacieszyć się pomyślnym 
wymkiem polowania na uwodzić ela.

Tem czyk’ skrył się początkowo w 
komórce w sieni, lecz został tam od­
kryty przez żonę; wprawdzie* począt­
kowo udawał Gibkego i pow edział 

„to ja, Gibke, później przyjdę"* 
i sądiził, że w ciemności uda mu się 
mistyfikacja. Jednak rozpoznany zmie 
nil następnie taktykę. Steroryzował 
żonę, grożąc, że jeślli nie będzie po 
słuszna, to ją zabije i kazał się jej po 
łożyć do łóżka. Sam owinąwszy so­
fa e głowę ręcznikiem, prawdopodob­
nie w przewidywaniu, iż może dojść 
do bójki, skrył się w szafie i kazał 
zgasić światło.

Zgodn e z przewidywaniami wkrót­
ce nadszedł Gibke i skierował się od

Dolar 5.65
Dość mocna tendencja dla dolara u- 

trzymuje sie nadal. Rano dolary noto­
wano 5.69, Bank Polski płacił 5.65. W 
obrotach międzynarodowych kurs dola 
ra w stosunku do złotego wynosił 5.72
I Pół.

Na rynku akcyj i papierów procento­
wych ożywien'e.

razu w kierunku łóżka.
Wówczas Temczyk wyskoczył z u- 

krycia i rzuciwszy się na niego, za­
dał mu

cios w głowę odważnikiem.
Wynikła bójka. Czując, że rywal u-

zyskuje przewagę, Temczyk począł 
wzywać pomocy. W biegł wówczas 
oczekujący przed domem Zarzycki i 
obaj obezwładnili Gibkego.

Nastąpił akt
okropnej masakry.

Komunistyczny
w ydany

GDAŃSK. 5.12. Senat zgłosił na 
ręce prezydenta Volkstagu wniosek 
o wydanie sądom posła komuni­
stycznego Rasch'kego, oskarżonego 
o kolportaż literatury komuni­
stycznej w Gdańsku. Komisja praw 
nicza Volkstagu, obradująca nad

poseł gdańshisądom
pow yższym  wnioskiem, wyraziła  
swoja zgodę na wydanie sadom  
po.S. Raschkego. W edług obowią­
zujących przepisów, wniosek musi 
być prz&dłożojiy jeszcze plenum 
Volkstagu.

Gibke otrzyma! nieźli ezoną Stość 
ciosów ciężkiemu odważnikami w  gło 
•wę, i

zm arł w  kilka chwil.
Stefan Temczyk oraz Zarzycka sta­

nęli przed sądem, oskarżeni o  dokona 
nie zabójstwa. Sąd okręgowy skazał 
Tomczyka na

8 lat więzienia,
Zarzyckiego zaś umiewmmii.

Sprawa znalazła się wczoraj w  
W arszawskim sądzie apelacyjnym, 
któremu przewodniczył sędzia Chy- 
czewski. Tym razem sąd skazał TefflJ- 
czyka na

6 lat więzienia,
przyczem  również za udowodniona, 
uznał winę Zarzyckiego i wymierzył 
miu karę 3 lat więzion a.

Tajemnice
Wymowa

PożyczKi Narodowej”
sensacyjnych cyfr

świadczy nailepie? o dojrzałości społeczeństwa
Onegdaj wygłosił w  radjo Komi­

sarz Generałmy Pożyczki Narodowej, 
minister St. Starzyński ciekawe prze 
mówień e, które podajemy w obszer- 
nem streszczeniu:

Na zew Rządu o pomoc stanęło do 
apelu około

półtora miliona obywateli.
Uwzględniając, że z powodów kon­

iunkturalnych, a częściowo i tech­
nicznych wieś wzięła stosunkowo b. 
mały udział w pożyczce, stwierdzimy, 
że w miastach i miasteczkach całej 
Polski — na każdych 100 obywateli, 
licząc w tern dzieci i starców — i 
wszystkich niezarobkujących — 17
subskrybowało Pożyczkę Narodową. 
Jeżeli uprzytomnkny sobie, że prze­
cież normalnie liczy s ę na rodzinę 5 
osób — a więc na 100 obywateli 20 
rodzin — łatwo stwierdzimy, że mo­
ralny obowiązek subskrybowania Po- 
życzk Narodowej w miastach i mia­
steczkach Polski spełnili niemal do­
słownie —

wielkich przemian, jak e zachodzą w 
psychice j charakterze naszego Naro­
du.

Pożyczka Narodowa ujawniła, że 
„słomiany ogień" przestał być naszą

wszyscy.
Czegóż to dowodzi? - Dowodzi to

cechą narodowa. Pożyczka ujawniła, 
że zmiany, zachodzące w psychice i 
charakterze narodu, sięgnęły i w tę 
dziedzinę, że wyrobiły w nas hart i 
wolę sumiennego wykonania raz po­

w zię te j decyzji.
Wedle danych, zebranych przez Iz­

by Skarbowe na dz. 1 grudnia na pra­
wie półtora miljona subskrybentów za 
ledwie

39.500 nie wpłaciło Il-ej raty
— stanowi to 2,7 proc. ogółu subskry­
bentów.

Suma pieniędzy, subskrybowana 
przez tych 39 i pół tys. osób wynosi 
zaledwie niewiele ponad 1 proc. ogól­
nej sumy Pożyczki Narodowej.

Pragnąc, aby dzieło Pożyczki Naro 
dowej było wykonane w 100 procen­
tach, aby od płacenia rat odpadali tyl­
ko ci, którym

śmierć lub zupełna katastrofa

Napad bandycki
saa kontro lera  K asy Chorych

BRODY, 5.12. Na drodze wiodą­
cej z Zaloziec do Podkamienia do­
konano napadu rabunkowego na 
kontrolera Kasy Chorych z Bro­
dów Jana Miekę. Sprawcy napadu, 
których było dwu, byji uzbrojeni 
jeden w  rewolwer, drugi w kara­

bin obcięty. Obaj napastnicy byli 
zamaskowani.

Bandyci steroryzowali jadącego 
wózkiem kontrolera, poczem prze­
szukali wózek, gdzie z pod siedze­
nia zabrali teczkę, zawierającą o- 
koło 800 zł. poczem zbiegli do la­
su.

Groch z kapusta
W spólny  ob a d  d la  całego  m ias ta

BERLIN, 5.12. Teł. wł. — Każdej 
pierwszej niedziel; w miesiącu obo­
wiązuje w Niemczech t. zw. Eiutopfge- 
richt, a więc wolno gotować obiad w 
jednym tylko garnku.

Zaoszczędzone w ten sposób pienią^- 
dze przekazywane są na pomoc dla 
biednych w okresie zimy.

W miasteczku Schwedt nad Odrą 
władze partji narodowo - socjalistycz­
nej dały ubiegłej’niedzieli urlop w szyst

kim gospodyniom, a  dla całego mia­
sta postanowiono ugotować obiad w 
kuchni miejscowej szkoły dla dziew­
cząt.

Gotowano dla całego miasta w jed­
nym kotle groch z kapustą. W szyscy 
obywatele przynosić musieli sóbie o- 
biad ze szkoły.

Głównym kuchmistrzem był sam bur. 
mistrz miasta.

przeszkodzi w wykonaniu przyjętego 
zobowiązania — spóźnieni mogą wpła 
cić jeszcze teraz drugą ratę w raz z 
trzeć ą. Co dnia też takie wypadki ma 
ją miejsce i ustalona na 1 grudnia łicz 
ba 39.500 brakujących ulega codzien­
nemu zmniejszeniu.

Pierwsze 4 dni wpłacania III-ej ra­
ty  n e  dają jeszcze obrazu ogólnego. 
Przyjętym , niestety, zwyczajem, więk 
szość odkłada wpłatę na dzień ostat­
ni.

Probierzem jednak decydującym by 
ła Il-a rata. Kto miał odpaść—już od­
padł. — jeślii z tej drogi jutro jeszcze 
nie nawróci, — a tak ch niewątpliwie 
będzie sporo. Pon eważ większość 
subskrybentów nie skorzystała, jak 
wiadomo, z ulg w spłacie Pożyczki w  
11-tu ratach i spłaca ją w ratach 6-c u, 
przeto kto wpłacił już 2 raty, wniósł 

jedną trzecią należności, 
a tego już i człowiek lekkomyślny nie 
chciałby stracić.

Mogę zdradz ć dziś tajemnicę, że ta 
cyfra 39.500 brakujących subskryben­
tów, była w dm.- 6 listopada r. b„ ja­
ko w ostatnim dniu wpłacenia Ii-ej ra 
ty, k ilkakrotnie w iększa,, W ciągu pa­
ru tygodni zmalała ona wydatnie. Sta 
ło s ę to przy pomocy Komitetów O- 
bywatelskich Pożyczki Nnródowej.

Nasuwa się też konieczność czuwa­
nia nad dalszemi ratami, aby stan 
ten nie uległ zmianie na gorsze.

Potrzeba tego wys łku uzasadnia 
się jeszcze tern, że odsetek braku1 ący 
nie jest równy we w szystkeh okrę­
gach. Jest on najmniejszy wśród 

subskrybentów stolicy, 
gdyż wynosi, niewiele więcej ponad 
1,5 proc. Brak ten dosięga n ecałych
2 proc. na Śląsku, nieco powyżej 2 
proc. wynosi w województwach kra- 
kowskiem i poznańskiem. Brak około
3 proc. wykazują województwa: 
lwowskie i łódzkie. Natomiast w pozo­
stałych województwach odsetek bra­
kujących subskrybentów jest w ększy, 
przyczem w zrasta stopniowo do 5 
proc, w wileńskiem, do 6 proc. w po­
m orsk im , w kieleckiem i poleskiemu, 
do 7 proc. w lnbetskiem białostoo- 
kiem, a do 8 proc. w w ojew ództw « 
wołyńskiem i warszawśkiem.

Stąd też wyraźne wskazanie, które 
Komitety Obywatelskie i w' którycb 
okręgach organizacje społeczne mają 
• (jo zrobienia.
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owtBowao >»*<>»», dg własnego dachu nad głowa
Roh 1934 pod znakiem taniego budownictwa mieszkań

W  Banku Gospodarstwa Krajo­
wego odbyła się konferencja z u- 
d ziałem przedstawicieli prasy, na 
której ptp. podsekretarz stanu w 
Prezydium Rady Ministrów Lech- 
niclki i prezes BGK, dr. R. Górec­
ki zobrazowali dotychczasowa afc 
cle

budownictwa m ieszkaniowego 
w  Polsce.

finansowana przez B. G. K. oraz 
nakreślili plan na przyszłość.

Rząd, przywiązując dużą wagę 
do zagadnienia budownictwa miesz 
kaniowego, ustalił wytyczne na 
rok następny o 3 miesiące wcześ­
niej, niż to dotychczas byt o ro­
bione, aby B. G. K. i Komitety 
Rozbudowy mogły w  roku 1934 
przystąpić do akcji

już z końcem zimy, 
co pozwoli przeprowadzić kamipa- 
nję budowlaną w pełni sezonu, 
bez zwykłego w naszych warun­
kach opóźnienia.

Rząd zw raca szczególną uwagę 
— jak oświadczył p. min. Lech- 
nicki — na
udostępnienie zwykłem u, „szare­
mu, małemu obywatelowi" dojścia 
do posiadania w łasnego dachu nad 
p głow a
i w tym celu poczyniono odipowied 
nie kroki, aby wszelkie formalno­
ści i ceregiele biurokratyczne 
zmniejszone były do minimum.

Każdy, kto posiada pewną su­
mę oszczędności, bedzie mógł przy 
pomocy łatwego i taniego kredy­
tu z BOK. dojść do posiadania 

w łasnego domu na własnym  
terenie.

O szczegółach tej akcji i planach 
na przyszłość wygłosił referat p. 
prezes Górecki.

Scharakteryzowawszy na wstę­
pie etapy, jakiemu kroczyła akcja 
budowlana w ciągu ostanich dwu 
lat, p. Górecki stwierdził pomyśl­
ne jej postępy.

Gdy w roku 1930 przy 160 mil­
ionach zł. kredytu państwowego 
dorobek budowlany w yraził się 
w przyroście 14920 mieszkań 
(35.176 łab i, w roku bieżącym 
przy 14.5 milionach drobnych kre 
dytów mieszkaniowych wybudo­
wano 8596 mieszkań. liczących 
23.700 izb.

Drobne budownictwo mieszka­
niowe pozostaje i nadal uprzywi­
lejowaną formą budownictwa. Bu 
downiotwo blokowe wymaga 75— 
90 proc. kredytu. Budownictwo ro 
dzinne rozwija się przy 15 — 20 
proc. pomocy kredytowej ze stro­
ny państwa.

Jeśli w roku 1932 przeznaczono 
na nie zaledwie 5 milionów, to 
rok bieżący przyniósł potrojenie 
tej kwoty, a w roku przyszłym 
państwo desygnuje już kwotę 30 
milionów.

Z tej kw oty 18 milionów prze­
znacza się na finansowanie budo­
wy małych rodzinnych domków, 
w granicach do 6.000 zł. pojedyn­
czych pożyczek (dotychczas mak­
symalną granica pożyczki było 5 
tysięcy). P rzy  budowie domków. 
o 2 i więcej lokalach kredyt może 
być powiększony o dalsze 50 proc.

Dalsze 8 m iłonów zł. przezna­
cza się na popieranie przebudowy

wielkich lokali luksusowych, świe 
cących ostatnio pustkami 

na lokale małolzbowe.
dostępne dla sfer pracowniczych. 
Kredyt wynosić bedzie do 50 proc. 
kosztów takiej przebudowy.

Z tej samej pozycji udzielane bę 
dą  ̂pożyczki na remont starych do 
mów, grożąciych zawaleniem się 
i na wykończenie zaawansow a­
nych budowli nowych.

Pozostałe 4 miljony zł. obrócone 
będą. na przygotowanie terenów 
budowlanych pod zabudowę osie­
dli zbiorowych w W arszawie (Ko 
ło i B ielany, Poznaniu, Lublinie, 
Radomiu, Siedlcach i Skarżysku. 
Chodizi tu o zaopatrzenie tych te­
renów w wodę, kanalizację, drogi 
i elektryczność. Łącznie przygoto 
wanych bedzie pod zabudowę w 
roku 1934 około 2.200 parcel.

Ponieważ B. G. K. nie chce mar 
nować tvch terenów pod zabudo­
wę luźną, domlkami rozrzuconemu, 
jednorodzinnemu, ogłoszony został 
nowy konkurs architektoniczny 
na rozwiązanie

najlepszego typu domkii 
nie o jednem lecz o kilku miesz­
kaniach.

Nie wyczerpuje to całości za­
mierzeń rządu. Z  oddzielnych źró­
deł, mianowicie z Funduszu P ra ­
cy i Funduszu inwestycyjnego ma 
być finansowane 

tanie budownictwo robotnicze, 
gdzie komorne nwsi odipowiadać 
zdolności płatniczej sfer najsłab­
szych, a więc wahać się w gra­
nicach 12 — 20 zł. miesięcznie. 
Opracowanie tego zagadnienia po­
wierzono stałemu Komitetowi dla

spraw mieszkaniowo -  budowla­
nych, na którego czele stanęli pp, 
prezes Górecki i wicepremier Lech 
nicki.

Mobilizacją środków pieniężnych 
potrzebnych na popieranie taniego 
budownictwa robotniczego, zajmie 
się Fundusz Pracy, który przezna­
czy na ten cel dochody ze sprze­
daży bonów inwestycyjnych.

Zagadnienie budownictwa tanich 
domów przy pomocy kredytowej 
Państw a ma tak doniosłe znacze­
nie, że sprawie tej po.święcim;' 
jeszcze dalsze uwagi.

Wróżby na dziś
. W czesny ranek nie zapow iada sie 
jeszcze ujemnie. Może nam przynieść 
ja s ie ś  pom yślniejsze okazje życiowe, 
zw łaszcza w zakresie spraw, maiją- 
cych pozostać w ukryciu tub też pnze- 
mfcan a cudzych tajemnic.

Godiz. 10-ta może nam przynieść i c z  
czarow ania, intrygi, przesado, zw ięk­
szone Wydatki, ekscesy  opozycję ze 
strony  osób płci odimiennej lub niepo­
w odzenia w zw a/zfou z miłością Sub 
sztuką. Później jednak to  działanie 
ujem nych w pływ ów  kosm icznych 
osłabnie.

G orszy nastrój jatki się m oże za ­
znaczyć kr ólik o przed godiz. ]5-dą, ry ­
chło uisłąipi na rzecz potęgującej się 
radości życ a, zain teresow ania rozryw  
Kami. zabaw ą lub sztuką, w raz  z p rzy  
ciąganiem  do sym patycznego tow anzy 
sl-wtr.

W ieczór — zw łaszcza w godzinach 
pozin.ejszych ' — może już nam  dać 
powod do niezadow olenia — czy  w  
ten czy w inny sposób — przynosząc 
urobne. meporozum  enia, p rzeszkodź, 
trudności, zbytnie uleganie w ybujałej 
w yobraźni lub kaprysom .

Bielicki w  ciem nościach m alej salki, ki­
now ej w yszuka ł sobie fotel, s to jący  na 
mbocz;u usiał i zaczął obserw ow ać akcję, 
ro zg ry w ająca  się na ekranie.

- Takiego filmu, jaki po k azy w an o  w  tern 
konsp iracy jnem  kinie, urządizonem  ty lko 
dla g ra p y  w ybranych , nie m oże oglądać 
z w y k ły  śm iertelnik. C hronią go p rzed  tera 
bardzo  su ro w e przep isy  o m oralności pu­
blicznej, k tó re  pow odują, że film y takie, 
p rodukow ane niejaw nie, w yśw ietlane są 
tylko w  takich w łaśn ie klubach, jak tern 
w  k tó ry m  p rzy p ad k o w o  znalazł się B ie­
li dki. A jednak produkcja takich w łaśn ie 
fiimówr jes t ogrom na i za rząd y  poszczegól­
n y ch  s to w arzy szeń  ludzi, znudzonych ży­
ciem codziennem  p łaca  ogrom ne pieniądze, 
by le  ty lko uzyskać film coraz  pikantniej­
s z y  i coraz w ięcej d rażn iący  nerw y.

W  m om encie, gdy  Bielicki zaczął ob ser­
w ow ać ekran, dom inow ała na  nim po tęż­
na sy lw etk a  jakiegoś m urzyna o ogrom nej 
zw yrodn iałe j gębie. M urzyn ten nie m iał 
n aw e t przepaski, chroniącej zw ykle po­
czucie skrom ności n aw e t naiw iększego 
dzikusa. W k ró tce  później na ekranie zja­
w iła  się m ała  europejskai rów nież zupełnie 
naga, poprosłu  jeszcze diziedko. To co się 

' dalej działo było tak  obrzydliw e, że naw et 
człow iekow i o trzaskanem u już z niejedną 

_ ohydą życiow ą, jak  Bielickiem u, zrobiło 
's ię  w. .najw yższym  stopniu głupio. A je­

dnak, jak teraz w  ciem ności m ógł się zo r­
ien tow ać, film m iał dość licznych, a co naj­
w ażniejsze w ręcz  en tuzjastyczn ie  n astro jo ­

nych  w idzów .
Obok niego na  m ałej kanapce siedziała 

p a ra  z oczym a w prost wlepionemu w ekran- 
B ielickiem u w ydaw ało  się, że w idzi obleś­
ne spojrzenia ii s ły szy  p rzyśp ieszone odde­
chy  w idzów . M iał już tęgo dość.

P odn iósł się z fojela i zauw ażył, że jego 
p rzew odnik , k tó ry  go tu w prow adził, sie­
dź: ko ło  jakiejś m łodej kob iety  na fotelu 
i co ś  szepce jej do ucha. Nie chcąc im p rz e ­
szkadzać, Bielicki poom acku do tarł zpo- 
w rotem  do ow ego buduaru, w k tó ry m  
w szystko  już w róciło  do zw ykłego  tam  
stanu  rzeczy  i znów  p ary  k ry jąc  się za 
przeróżmemii paraw anam i i zasłonam i, żą ­
d a ły  coraz to więcej w ina.

W idać, że ów  przem ysłow iec chciał być 
do końca przew odnikiem  Bielickiego, bo­
wiem  zjawił się tuz za nim w- buduarze 
i p row adził go dalej. O kazało  się, że są  tam  
jesizcze dw a pokoje, przeznaczone na grę.

— U nas odbyw a się g ra  k ry zy so w a, za­
pew n e to dla pana hrabiego będzie stano­
wiło n iew inną zabaw kę, bo m y tu taj g ra­
m y sobie tak  po dom owem u. Zw yczajnie.

Bielickiem u najwięcej podobał się w łaś­
nie ten zak ątek  klubu. P ikan tny  film mógł 
w y d aw ać  mu się jako obrzydliw y, k aresy  
w  buduarze śm ieszne, ale sala g ry  zaim po­
now ała  mu nap raw dę. B ez w ahania posta­
now ił z a s :ąść do g ry . Jeżeli poziom  znajo­
m ości sposobów  g ry  by ł postaw iony tu taj 
tak sam o, jak z n a jo /o ś ć  »ztuk: m iłosnej, 
to m iał p raw ie  pew ność, że w ygra  bardzo  
wiele pieniędzy z niew ielkim  trudem . Źe 
g racze  p rzy  party jce  z a ry s to k ra ta  zechcą 
znakom icie p o dw yższyć  staw ki, nieuilega- 
ło  to  dla niego żadnej w ątp liw ości.

Z by t dobrze znał on psychikę mieszkań* 
ców  m iast prow incjonalnych, a rw ła szcz .1

takich, k tó rzy  m ają tyle pieniędzy, ab y  
moc im ponow ać p rzy b y szo m  z wielkich 
miast- W  obliczeniach sw oich nie om ylił 
się ani trochę.

Istotnie, gd y  tylko zasiadł do partji ba- 
k a ra ta , m om entalnie znalazło  sie w okół 
niego liczne grono gości, k tó rzy  chcieli 
mieć zaszczy t naw et p rzegrać , ale napew - 
no g rać  z p raw dziw ym  hrabią w  n ieskazi­
telnym  fraku. Niewiele czasu po trzeba b y ­
ło Bielickiem u żeby  zorientow ać się z ja­
kimi partneram i ma do czynienia. W kró tce  
też leżał p rzed  niim sp o ry  zapas pieniędzy, 
k tó re  po każdęm  rozdaniu k a rt zgarn iał do. 
siebie niedbałym  ruchem  reki.

W  chwili, gdy  gra d och odsyła już do b a r­
dzo wysokiego napięcia, na fotelu, k tó ry  
opróżnił się w czasie g ry  usiad ła  tuż koło 
niego kobieta, nie p ierw szej już m łodości, 
ale jeszcze nosząca ślady  daw nej n ieprze­
ciętnej urody. Pani ta  w y jęła  z to rebk i spo­
rą  paczkę banknotów , rzuciła ie na stół 
i odrazu rozpoczęła m ocną grę . Ilekroć 
oczy  Bielickiego spo tkały  się z jej palącym  
w zrokiem , czuł, że ta pani zasiad ła  przy  
tym  stoliku nie poto, żeby w y g rać . W i­
dział, że na p ien iądzach  nie zależy  jej ani 
trochę, źe p rzeciw nie naw et chce ona po ­
kazać, że m oże szastać  pieniędzm i bez 
żadnego dla s ie b c  specjalnego wzrustzenia.

W  pew nej chwili pani ow a zadzw oniła 
na  ke lnera  i zw raca jąc  się do Bielickiego, 
pow iedzia ła:

—  N apiłabym  się szam pana. C zv  będzie 
tui pan to w arzy szy ł?

On, skłaniając głowę w  jej kierunku, 
rzekł:

—  Nie odmawiam nigdy  damom.
(Dalszy ciąg jutro).
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Wojna czy
Czego Niemcy chcą naprawdę

{ yv  Berlinie odbyło się uroczyste 
*>twarcie wystawy pod-nazwą „Der 
Deutsche Ośten" (niemiecki wschód), 
łna której przemówienie wygłosił mini 
tster spr. wewn. Rzeszy. Frick.

Mowa min. Fricka wywołała wśród 
(obecnych na otawarciu- licznych dzień 
mlkarzy zagranicznych bardzo silne 
wrażenie, albowiem po raz pierwszy 
Knożc v hlstorji hitlerowskich Niemiec, 
fczłonek rządu w oficjalnym przemó­
wieniu, poruszając tak drażliwy te- 
łnat, jakim są dla niemieckiej polityki 
Prusy wschodnie, wstrzymał się całko 
(wicie od jakichkolwiek agresyj pod 
adresem Polski, co więcej, ze słów 
in in. Fricka przebijała jakby pewna re 
eygnacja i wyrzeczenie się głoszonych 
dotąd ze znaną hitlerowcom zaciekło­
ścią haseł o „krzywdzącetn" oderwa- 
Siiu Prus wschodnich, o „konieczności" 
(zniesienia t. zw. ..korytarza" i o „od­
wiecznie krwawiącej ranie na ciele 
Niemiec" i t. p.

Mu. Frick powiedział m. in. co nastę 
Kłaje: „Otwieramy dziś wystawę, po­
święconą drogim każdemu sercu nie- 
snieckiemu Prusom Wschodnim, które 
przez oddzielenie od Rzeszy znalazły 
•się wprawdzie w ciężkiem położeniu, 
lecz powoli odzyskują swą równowa­
gę polityczną i gospodarczą.

Bolejące ra,ny już się zabliźniły, a 
naszą rzeczą jest przez wydatną po­
moc moralną i materialną popierać w 
dalszym ciągu rozwój tego drogiego 
nam kraju. Rząd Rzeszy w zrozumie 
niti tej konieczności, czyni wszystko, 
cc jest w jego mocy, aby ulżyć doli 
waszych rodaków na wschodzie, a ni- 
sticisza wystawa ma być żywym sym 
botem odradzających się ku nowemu 
życiu w nowych warunkach Prus 
•Wschodnich".

-M-
Przemówienie, istotnie, niezwykle, 

Jak na hitlerowskiego ministra. Przy­
zwyczailiśmy się bowiem w ostatnich 
czasach do całkiem w innym duchu u- 
iłrzymanych wynurzeń.

Ale pc przeczytaniu tej mowy min. 
Fricka rodzi się natychmiast pytanie: 
czy słowa te są istotnie szczere, czy 
też podyktowane względami taktyki 
dyplomatycznej?...

Częściową odpowiedzią na postawio 
de wyżej pytanie mogą być wymsrze- 
3ha światowej sławy dziennikarza ame 
irykańskiego red. H. R. Knickerbeckera 
który zamierza w najbliższym czasie 
przystąpić do pisania nowej serji re­
portaży, tym razem p. Ł „Czy będzie 
wojna w Europie" i w tym celu bawi 
obecnie w Polsce, skąd wyruszy w po 
dróż po Europie.

Na pytanie jednego z polskich dzień 
nikarzy, dlaczego zaczyna swe stu­
dia od Polski, p. Knickerbocker odpo­
wiada :

— Bo konflikt polsko-niemiecki jest

Gęsi „uciekły” 
z  lodowni

W' ostatnich dniach dokonano w 
chłodni targowiska miejskiego w Król. 

; Hucie śmiałego włamania. Po wywa- 
żerwu zamka w klatce chłodm, należą­
cej do handlarzy drobiu, nieznani 
sprawcy skradli koszyk wypełniony 
31 szt. zabitych gęsi. Poszkodowany 
handlarz drobiu With. Sodzawica 
(Krzyżowa 24) ocenia wartość łupu na 
200 z ł.

najostrzejszy, to też sądzę, że tu naj 
bardziej należy się spodziewać wojny.

— Czy pan rzeczywiście tak sądzi?
— Nietyle może ja, ile moi ziomko­

wie są zdania, że Europa wogóle znaj 
duje się w przededniu nowej wojny.

<— A pan?
— Ja? Ja przedewszystkiem wysnu 

łem z tego pomysł, że warto wyjechać 
do Europy i napisać reportaż na ten 
temat. Sprawa jest bardzo paląca, po­
nieważ w Ameryce panuje pogląd, że 
wojna wybuchnie już niedługo,

— To znaczy, mniej więcej kiedy?
— W ciągu 1934 roku...
— Ale pan różni się z ziomkami w 

poglądach?
— O tyle, iż mojetn zdauiem, tak 

prędiko chyba jeszcze nie...
— Na czem opiera pan swoje przy­

puszczenia? «
— Na tern, że Niemcom teraz bardzo

aby mogli tem le- 
się dQ... przyszłej

zależy na pokoju, 
piej przygotować 
wojny.

— Czyli, że ich obecne kroki pokojo 
we, cała ożywiona akcja dyplomatyoz 
na, którą obecnie rozwinęli, polega tyl 
ko na tem, że chcą zyskać na czasie?

— To bardzo możliwe, ale nawet je 
żeli tak jest, należy to uznać za ob­
jaw bardzo dodatni, bo przynajmniej 
świat zyskuje parę lat pokoju, a i z te 
go należy się bardzo cieszyć...

— Słowem, akcja dyplomatyczna 
Niemiec przyjmowana jest w pańskiej 
ojczyźnie raczej przychylnie?

— Tak jest, a gdyby doszło do pak­
tu o nieagresji z Polską, byłby to, mo 
jem zdaniem, najistotniejszy dowód 
pokojowości Niemiec do czasów Wojny 
światowej...

Tyle ten dziennikarz amerykański, 
świetny znawca powojennej Europy.

Wyzysk ludu pracy
na kopalni , Szczęście  Luizy”

Do związków górniczych w Ka­
towicach zwróciła się delegacja ro 
botników nie tnależącej do konwen­
cji kopalni „Szczęście Luizy:: w 
Szopienicach w  zpiżałetniem Ka dy­
rekcję z ipowodu ziuipęónego ingno- 
•rowiamia obowiązującej w rewirze 
centralnym taryfy płac.

Robotnicy ci są w skandaliczny 
sposób wyzyskiwani.

Praca akordowa, oaprzyikłiad, tę

baczą sięga maksymalnie 6 zł. 20 
gr., najwyższy zaś zarobeik woaa- 
fca wynosi 2 zł. 90 gr.

Robotników, którzy się upomi­
nają o swoje prawa, nazywa się na 
tej kopalni wywrotowcami i grozi 
im się usunięciem z pracy.

Może ktoś wreszcie zajmie s ię 1 
•uporządkowaniem stosunków w 
•tym zakładzie pracy.

W 15-letnią rocznicę
Powstania Wielkopolskiego

Zbliża s!-ę 27 grudinia, piętnasta rocz 
niea wybuchu powstania, dzień krwa­
wej roziprnwy z Niemcami, dzień wy 
zwotem a Poznania. Ci, którzy przed 
15 laty brali udział. względnie w ja­
kikolwiek sposób przyczyni® się do 
oswobodzenia Wielkopolski, z dumą 
w&pom na ją chwile dla uch nigdy nie 
zapomniane. Każda rocznica to ich 
święto, święto wesela i radości.

Do zasłużonych jednostek około Po 
wstania■. Wielkopolskiego należy grupa 
spiskowców bojowników, którzy jisrż 
w latach 1915 — 191S sposobił: się 
do zbrojnego czynu, gromadzili broń 
i amunicję, przeprowadzili akty sabo­
tażu i demonstrował polskość tej zie­
mi. Ta narażająca się na ka-rę śmier­
ci i więzietra grupka rozlepiała- amty- 
niem eekie ulotki (Wielkanoc 1917 i Lu 
ty 1918 r.). organ z o wal a masowe de­
monstracje (15.10.1917 r), wykradała

broń z magazynów wojskowych i t. p. 
Dwudziesta sześciu spiskowców do­
stało sie za kraty więzienne, oleoto 60 
poległo lub - zmarło.

Orgauizacja spiskowców znana by­
ła pod nazwa „Unja" i ,,T. S. M."

Wojina a póżn ej wałka o byt roz­
proszyła b. spiskowców po chlej Pol­
sce i za jej granicami. Grono b. 
więźmiów i bojowników postanowiło 
zwołać na 27 grudnia b. r. pienwsz-y 
zjazd wsizystk ch kolegów.

Wzywają oni wszystkich b. człon­
ków-organizacji „Unja" i T. S. M. do 
podania swoioh adresów celem dorę­
czenia karty uczestnictwa. Pisma 
kierować należy: 1) Czesław Przepy­
szny, Poznań, ul. Poznańska 44. 2) 
Konrad Schnotala. Poznań ul. Łąkowa 
13 albo 3) Stan staw Nogaj, Katowice, 
uL 3 Maja 34 ni. 9.

Inspector i 4 kłusownicy
Strzelan na zakończyła s ię  bezkrwawo

Z Pszczyny donoszą: Ubiegłego po­
południa w lesie Hegeaschelda koło 
Ornontowic napotkał Inspektor dworu, 
Todor Piechota na 4 kłusowników uz­
brojonych w strzelby.

Wezwani do odrzucenia broni kłu­
sownicy nie reagował:, a jeden z nich 
nawet skierował broń w kierunku- in­
spektora i oddal strzał. Kula chybiła 
na szczęście.

Celem obezwładnienia kłusowników 
inspektor oddał w ich kie.runku cztery 
strzały, które również pozostały bez 
■rezultatu.

W toku pościgu policyjnego ujęto 
-kłusowników i- okazali się niani miesz­
kańcy Chodowa Jan Mikuś, Rudolf No 
soń, Józef Kandziora oraz Paweł'W il­
czek z Gierałtowic. Broń iim skonfisko­
wano.

Grozili zabiciem restauratorowi
Podpici goście wszczęli w re­

stauracji Teofila Adamca w Nowych 
Hajdukach piekielna awanturę i spot­
ka wszy, się z odmową, podania wódki, 
Cucili się na Adamca. grożąc mu za­
biciem.

Zawezwano policję, k tóra , w srle 
dwu posterunkowych uspokoiła- opb-

Nagty zgon
70-letniego naczelnika p n y
Z Rybnika donoszą: Skutkiem udani 

serca zmarł nieoczekiwanie wczoraj 
naczelnik gmtay Jastrzębie-Zdrój, Je­
rzy Hirsz.

S. p. Hirsz cieszył się wśród obywa 
telstwa wielką sympatią.

Zmarły miał obchodzić 7 grudnia 
uroczystość 70-!ecia swoich urodzin.

jów. częstując ich na otrzeźwienie „ra 
barbarem". Awanturnicy okazali się 
mieszkańcami Krói. Huty Józefom Osz 
kietn i Stanisławem Kalembą (Styczyń 
s kiego 13).

Pijaków osadzono za kratka do wy­
trzeźwienia . ,

6 miesięcy więzienia
za pobicie chłopca
Przed sądem okręgowym w Król. 

Hucie odpowiadał wczoraj Wincenty 
Koryłorz z Król, Huty, oskarżony o 
ciężkie pobicie.

We wrześniu b, r. przyłapał on na 
gorącym uczynku kradzieży kapusty 
dwu młodych chłopaków. Jednego 
z nich, który zresztą był Bogu Ducha 
winien, Korytorz zdołał ująć i tak cięż 
ko pobił, że ten dłuższy czas musiał 
się leczyć w szpitalu.

Na wczorajszej rozprawie Korytorz 
przyznał się do winy i zobowiązał po 
nieść koszty-kuracji.

Sąd uwzględnił to lako okoliczność 
łagodzącą i zasądził go na 6 miesięcy 
więzienia z zawieszeniem wykonania 
kary na 5 lat.

13 krezek masła
wynieśli złodzieie

Ubiegłej nocy włamano się do skład 
aricy masła Oka,twj.i Nowakowej w 
Chorzowie i skradziono na jej szkodę
13 becz«k masła, wartości 2500 zł.

Ciekawa rzecz, że mimo tak wieliifcie 
go obiektu kradzieży sprawców shkt 
ni zauważył.

Poszkodowana za pomoc w ujęciu 
wyznaczyła nagrodę w wysokości 3<X) 
z ł.

Kobieta
pod samochodem

Wczorajszego rana na ,ul. Dworco­
wej w Katowicach samochód osobowy, 
SL. 9933, prowadzony przez szofera 
Eryka Michalika z Szopienic, najechał 
na przechodzącą przez jezdnię 38-iet 
nią Małgorzatę Poczwa z Katowic.

Poczwowa, padając na bruk, odnio­
sła szereg ciężkich okaleczeń głowy. 
Kierowcę samochodu, który spowodo­
wał wypadek z powodu nie ostrożnej 
jazdy, przytrzymano.

RADIO
KATOWICE. Środa 6 grudnia.
7: „Kiedy ranne wstaia zorze". 7.05: 

Gimnastyka. 720: Muzyka z płyt. 7.52: 
Chwilka gospodarstwa domowego. 
11.50: Wiadomości bieżące. 11:57: Sy­
gnał czasu i hejnał z Krakowa. .12.05: 
Koncert orkiestry salonowej. 12.35:
Wiadomości meteorolog. 12.38: Kon­
cert ze Lwowa. 15.20: Wiadomości gieł 
dowe eksportowe i gospodarcze. 
15.40: Pieśni i arie, 16: Muzyka- (pły­
ty). 16 10: Program dla dzieci. 16.40: 
Skrzynka pocztowa. 16.55: Koncert mu 
zyki lekkiej. 17.50: Muzyka (płyty). 
18: „Muzyka a medycyna". 18.20: Mu 
zyka (płyty). 19.06: Rozmaitości. 19.10: 
Pogadanka z działu „Gospodyni Ślą­
ska" 19.25: Felieton literacki p. t.: 
„Matka Adama Mfokiewicza". 19.401 
Wiadomości- sportowe. 20: Koncert z 
cyklu „Muzyka Niepodległej Polski", 
poprzedzi prelekcja. 21: Felieton P t . : 
„Fabrykowanie gazety". 21.15: Recital 
fortepianowy. '22.05: Ił-gi ..Wieczór
Mickiewiczowski".



Sir. T. Środa, 6 grudnia 1933 r. fff'SW

B 0 6 D M  LOTJasnowłosy Szatan
Powieść sensacyina z życia w spółczesnego

STRESZCZENIE 
POCZĄTKU POWIEŚCI.

Bezrobotny, Jan Walczak, włamu­
je się nocna pora do grobowca ro­
dzinnego Martenów, z zamiarem 
s a d z e n ia  zmarłemu w przeddzień 
Ryszardowi Kartenowi brylantowe­
go pierścienia. W chwili, gdy odbił 
wieko trumny, Ryszard Marten, któ­
ry został pochowany w letargu, od­
zyskuje przytomność i zwierza się 
swemu w ybaw cy, że w grobowcu są 
zakopane skarby bezcenne! warto­
ści. Idąc za wskazówkami Martena, 
Walczak rozkopuje ziemie w gro­
bowcu i znajduję metalową skrzy- 
trę, wypełnioną klejnotami. Obaj za­
bierają cześć skarbów i opuszczają 
grobowiec. Iłarteu nie wraca jednak 
da domu, okazuje sie bowiem, że to 
jego żona wespół ze swoim kochan­
kiem, doktorem Grantem, pochowa­
ła go żywcem , gdy zapadł w letarg.

Minęły trzy m iesiące po tych w y­
padkach. Ryszard Marten był w A- 
meryce. gdzie przybrał nazwisko 
Roberta Inka i postarał sie o przed­
stawicielstwo na Polskę wielkiej fir­
my samochodowej, do którego zaan­
gażował Walczaka na kierownika 
warsztatów, z  pensją 1.800 zł. mie­
sięcznie.

Jan W alczak został w ezw any na 
„din-tojrę“, która żąda od niego, by 
ożenił się z  Zośka, która była kie­
dyś jego kochanka. Walczak nie zga 
dra się i zostaje na ulicy ugo­
dzony nożem. Rannego, znajduje 
na ulicy Rita Hartenowa, która 
zabiera go do siebie do domu. 
Walczak zostaje kochankiem Rity. 
Pewnego wieczoru kochanków e  uda 
ja się do „Cfaridge". Przy jednym ze 
stolików siedzi Marten > dr. Grant. 
Dr. Grant szantażuje Martena, że 
zdradzi jego incognito o ile ten nie 
spełni jego warunków, o których 
Grant ma zakomunikować naza­
jutrz. v

W tym samym czasie na peryfer­
iach miasta w  pokoiku przyległym  
do szynku Leon Watorek katuje Zoś­
kę czemu przygląda się ze spoko­
jem jej brat Franek Kuźnia. Nieo­
czekiwanie zjawia się „Blady Jó­
zek", który staje w obronie Zośki, 
wpada, jednak w pułapkę. Związany 
sznurami leży  na podłodze, zdany 
«ta łaskę i niełaskę „Wąturka.

Watorek zamierza „skończyć z 
„Bladym Józkiem" jednak ten pro­
si, by pozwolono mu zabić się same­
mu. W tym celu prosi o kwas siar­
czany, którego sie napije w obecno­
ści swoich wrogów'. Ci zgadzają się 
i dają „Blademu Józkowi” butelkę 
tej trucizny.

Podniósł znowu fiaszike do wy 
sok oś ci ust i w te i chwili oczy 
lego zajaśniały błyskiem 
.triumfu.

— A wy durnie zatracone,..— 
krzyknął nagłe i, cofnąwszy się
0 krok chlusnął gryzącym pły­
nem w  twarz W a (orkowi. — 
Masz, draniu!,.. I wy, i wy!.,.

Wątorek, jęcząc przeraźli­
wie, zwalił sie jak kłoda na pod­
łogę, dwaj jego towarzysze, po­
parzeni niemniej dotkliwie, za­
słonili odruchowo rekami oczy
1 poczęli biec nąośłep do pokoju.

Krzyki ich zwabiły do pokoi­
ku właściciela szynku, który 
•pał smacznie w puste i sali, cze

kając cierpliwie aż „diii - tojra“ 
wykona „wyrok"

— W łaź do-piwnicy!... — za­
wołał doń groźnie ..Blady Jó- 
zek“. — Właź w tej chwili i po­
wiedz Frankowi Kuźmic. żeby 
mi zaraz przysłał tu dziewczy­
nę!.. No, prędzej, bo oporządzę 
ciebie tak samo. jak tych!...

Przerażony szynkarz, nic ro­
zumiejąc zupełnie, co tu zaszło, 
cofnął się pośpiesznie pod ścia­
nę.

Drżącemi rekami podniósł kta 
pę w podłodze i począł się opu­
szczać w dół.

„Blady Józek'1 stał nad nim 
z podniesionemi pięściami i mó­
wił:

— I to jeszcze powiedz Fran­
kowi, żeby sie nie wai /\ . wychy 
lić głowy, póki tu jestem, bo mu 
ją oberwę, jak makówkę-.. Tyl­
ko dziewczynę niech przysyła...

Ledwo szynkąrz zniknął pod 
podłogą, w otworze ukazała się 
twarz Zośki.

— Panienko. prędzej, p rę­
dzej... — rzekł do niej „Blady 
Józek", podając jej dłoń.

Dziewczyna spojrzała nań 
zdumione mi oczami.

— Kto to?.. Pan?.. — szepnęła 
z niedowierzaniem. •— Pan... 
żyje?..,,

— A co panienka myślała,.że 
oni dadzą mi radę?.. -— zaśmiał 
się cicho ,,Blady Józek".

— Nie chciało mi się wierzyć, 
bo pan jest taki odważny i silmy, 
ale przecie ich było czterech na 
pana jednego... A co im się sta­
ło? Dlaczego oni tak jęczą?..

— Później panience powiem.. 
Narazić musimy stąd wiać...

Ujął dziewczynę za rękę i po­
prowadził przed siebie.

Po kilku minutach byli już 
na ulicy, spowitej w ciemno­
ściach...

ROZDZIAŁ XVIII 
Niepokój ęnębi Barłeoa

Nazajutrz po dramatycznem 
spotkaniu z doktorem Grantem 
w restauracji -„Claridge", Har­
tę n przechadzał się nerwowym 
krokiem po,, swoim gabinecie.

Blada, zmęczona twarz i prze 
krwiomc oczy świadczyły, iż spę 
dzif noc bezsennie.

Palił jednego papierosa za drti 
gim. szukając w nikotynie uko­
jenia dła postrzępionych ner­
wów. ttpragtrony spokój, jednak 
nie przychodził. J

W  pewnej chwili ktoś zapuka! 
lekko w drzwi.

— Proszę... — zawołał Har- 
ten niechętnie i zajął miejsce za 
biurkiem.

Na progu stanął portjer z w y­
straszoną miną.

— Broszę pana... — począł bą­

kać pod nosem. — Proszę pana 
dyrektora...

— Czego chcecie? •— przer­
wał gniewnie 11 a r fen.

— Do pana dyrektora przy­
szedł pan...

— Zapowiedziałem przecie, że 
nikogo dzisiaj nie będę przyjmo­
wał...

— Tak jest, panie dyrektorze, 
ale pan Walczak powiedział, że 
musi koniecznie zobaczyć się z 
panem dyrektorem... — tłuma­
czył się portjer. — Ja nie chcia­
łem zameldować, ale pan Wal­
czak...

— W alczak? — mruknął Har- 
ten i ściągnął brwi.

Chwilę pomyślał i dorzucił:
•— Niech wejdzie.
Portjer odetchnął z ulgą i, 

skłoniwszy się, wyszedł na pal­
cach z gabinetu.

Po chwili wszedł Jan, blady, z 
twarzą skupioną i poważną.

Obaj mężczyźni spojrzeli so­
bie prosto w oczy. nic nie mó­
wiąc do siebie.

Pierwszy opuścił głowę W al­
czak, nie mogąc znieść świdru­
jącego- spojrzenia swego chlebo­
dawcy.

Na wargi Ryszarda wypełzł 
gorzki uśmiech.

— Niech pan siada... — rzekł 
cicho. — Czcm mogę panu słu­
żyć?...

— Chciałbym panu wszystko 
powiedzieć, jak było... — rozpo­
czął Jan po  pewnem. wahaniu.— 
Panie dyrektorze, ja proszę, że­
by mmie pan wysłuchał do końca 
i sprawiedliwie osądził... Czy 
mogę mówić?...

— Słucham pana... •— padła 
sucha odpowiedź.

Jan rozpoczął opowiadanie od 
owej chwili, gdy został wezwa­
ny na din-tojrę, napomknął o 
swoim stosunku z Zośką, po­
czerń mówił szczegółowo o tern, 
jak przeciwstawił się żądaniu 
„sądu" i jak został ukarany za 
nieposłuszeństwo.. A potem — 
ten dziwny zbieg okoliczności, 
który sprawił, że gdy leżał nie­
przytomny na ulicy, znalazła go 
„pani Hartenowa" i zabrała do 
swego mieszkania.

—  Bodajbym wtedy skonał, 
jak pies, lepiejby było... — 
weschnął ciężko. — Ale czy to 
moja wina, że stało się tak, jak 
się stało? Wiem, że tak nie 

wolno było robić, że to była z 
mojej strony największa zbrod­
nia, ale... niech mi pan wierzy, 
panie dyrektorze... to było sil­
niejsze ode mnie... Może, gdy­
bym był inteligentniejszym, u- 
miałbym siebie pohamować, ale 
ja, prosty człowiek, poraź pierw­
szy w życiu rozmawiałem z taką 
piękną kobietą... Jabym sam nic 
zaczął — nie miałbym śmiałości,

ale ona rzuciła ną mnie urok, o- 
pętała mnie, jak szatan... Kilku 
razy chciałem uciekać, wtedy/' 
wystarczyło, żeby ona popatrza­
ła na mnie. powiedziała kilka 
słów i — znowu byłem bez woli, 
jak dziecko...

Walczak mówił chaotycznie, 
z trudem dobierając słowa, ale 
Ryszard rozumiał wszystko. Bo­
lesny uśmiech, nawpół ironicz­
ny, nie schodził przez cały czas 
z jego ust.

— A dlaczego ukrywał pan 
wszystko przede mną? — ode­
zwał się, gdy Walczak przer­
wał opowiadanie.

— Nie chciałem parm robić 
przykrości...

— To bardzo szlachetne z pań­
skiej strony, panie Walczak... — 
zauważył Harten, podnosząc się 
z miejsca. — Bardzo szlachet­
ne... — dodał po chwili, uśmie­
chając się sarkastycznie.

Podszedł do okna i począł 
bębnić palcami po szybie. Po 
chwili milczenia odezwa! się 
znowu, nie odrywając wzroku 
od sąsiedniego domu, który ob­
serwował bezmyślnie. i-'

— Hm... A czy pan zamierza , 
utrzymywać jeszcze z tą panią..*, 
znajomość, czy też...

Nic dokończył zdania i nagle 
się odwrócił, zbliżając się wol­
nymi krokiem do Walczaka. ś

Ten nie odpowiedział odraza, 
wiercąc się. niespokojnie na 
krzesełku, jakby go przypalano 
Tozżarzonem żelazem.

— Nie wiem-.. — wykrztusił 
po ipewnym czasie, gdy Harten 
wzrokiem począł się domagać 
odpowiedzi. — Nie wiem, panie 
dyrektorze... I

— Ach, tak... — pokiwał gło­
wą Ryszard. —- Więc pan... pan. 
że tak powiem, zakochał się w 
tej pani?.. • «

— Tak-.. — wydobył się cichy 
szept z ust. Walczaka. — Ale ja 
jestem niewinny, panie dykto- 
rzc.'.. To jest silmiejisze ode 
mnie... Niech mnie pan wyrzuci, 
ja nie będę miał żadnej pretensji 
i będę milczał, jak dotychczas... 
Ja przecie rozumiem, że pan nut 
si mnie wyrzucić, bo to, co ja 
robię, to krzywda pańska, wici 
ka krzywda...

•/- Nie, panie Walczak-.. — za­
przeczył żywo Harten. którego 
oczy nabrały nagle żywszego 
blasku. — ja  pana nie wyrzu­
cę... Nie dlatego, bym się oba­
wiał, że zdradzi pan moją tajem 
nicę, o której zresztą dowiedzia- 
się już jeden człowiek, ale dla­
tego, że mam pewien plan... 
Plan, który przeprowadzę przy 
pańskiej pomocy, panie \V»'« 
czak...

(Dalszy ciąg jutro)
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U um m W ym iW  sboueuc! ofrtyir-u 9 na lada nie (fotycti c z a s i e  odcinki powieści bezpłatnie
—  Oni i tak dokładnie w s z y ­

scy wiedzą, że m y w kró tce  się 
pobierzem y i bardzo  się cieszą 
na tańce weselne. Mogą więc w i­
dzieć także, że ja ciebie całuję — 
odpowiedział zapłonionej dz iew ­
czynie Miłosz i jeszcze jeden nie-, 
spodziew any  poca łunek  zakon-* 
czył jego odpowiedź.

Trudno Jagnie było  na to  coś  
poradzić.

T y lko  R ym szak  s ta ry  arzym ał 
się na to nieco i podniósłszy  zdro 
wą ręk ę  lewą, pogroził im pal­
cem, śmiejąc się:

— Miłoszu — zastanow że się, 
na Boga. P rzecież nie uchodzi... 
Że też to młodzi zapominają o...

P o tem  pow ażniejąc  w skazał 
dłonią na spichlerz i dodał:

—  Chodźno, pokażesz  parob- 
czakom. gdzie należy umieścić o- 
statnią część; zw ózki d rw a . 
W czora j skarżyli mi się bowiem, 
że już nigdzie miejsca nie znaj­
dują. T ak  dużo jes t  zboża, p s z e ­
nicy, jęczmienia, owsa. g ryki — 
że naw e t  szczyptę smolną trud ­
no gdziekolwiek wrazić.

— Ależ ojcze. Już ty  chyba 
najlepiej wiesz, gdzie umieścić o- 
statnic sągi d rz ew a  —  odrzekł 
rozochocony Miłosz. —  P ro szę  
cię bardzo, poszukaj — a napew - 
uo znajdzie się gdzieś jeszcze ja­
kiś k aw a łek  wolnego miejsca. 
Mnie zrób tę p rzy jem ność  i —  
pozostaw mnie narazie przy  m o­
jej Jagnie, za k tórą się niemożli­
wie stęskniłem. C ały  tydzień o- 
sratnio by ła  ha ró w k a  od świtu

. do późnego zmierzchu — nigdy 
więc nie mogłem p rz y  niej chwM 
parę zabawić. Dzisiaj jest dosko­
nała po tętnu sposobność.

i znowu wziął Miłosz Jagnę w 
s alowe kleszcze sw y ch  k rzep­
kich, młodzieńczych ramion*— a 
ona nie broniła się już więcej.

— Ot, co znaczy  być  m ło­
d y m !!!  — pomyślał Rym szak. — 

‘O by  przez całe życie takie jasne 
s' nice miłości świeciło im tak 
: ■ ino, jak dzisiaj. Bo zasłużyli 
s bie na to, jak  zasłużyli! I to bez 
'•.ilu! O g d y b y  Bóg dobrotliwy

'h v |  i mnie lakiem szczęściem ob­
darzył...

Poczem  znikł w jednej ze s to ­
dół.

Miłosz jednak wziął swoją Ja- 
g e n k ę  i p rz e z  okno wyniósł ją 
•ta podwórze. Posadził  ją na ła­

weczce, stojącej tuż p rz y  śc ia­
nie domku, I mimo, iż było zim­
no, dwoje młodych nie czu ło  te ­
go. I mimo, że lekki p o w iew  w ia ­
tru o trząsał  śnieg z nagich gałęzi 
lipy, kochające się se rca  nie wi­
działy tego. Miłujące się dusze 
p a t r z y ły  tylko n a  słońce, na ja­
sno żarzące  się słońce.

Miłosz objął Jagnę ramieniem 
i p rzys iad łszy  się do niej. zapy­
tał z uśmiechem wiele m ó w ią ­
cym  na w argach :

—  Jak  ty  myślisz, Jagienko. 
Dzisiaj zakończy ły  się właśnie 
najw ażniejsze p ra ce  przedzimo- 
we, zabezpieczające nam spokoj­
ne życie na ca łą  długą zimę. Czy 
nie zechciałabyś wreszcie w e ­
spół ze m ną ustalić dnia i godziny 
naszego ślubu. P a t r z  —  te raz  no­
ce  są tak długie, tak  późno świt 
zagląda w  małe okienka d w o r­
ku...

Ona uikryła tw arz  sw oją w je­
go ramieniu i odparła :

—  C zyż  to ode mnie za leży?  
Przecie  tutaj tylko ty  masz głos

ty  tylko powinieneś o tern s ta ­

nowić, jeżeli ojciec mc p rzee .w  
temu mieć nie będzie.

— No, no — a ty  żebyś  mogła, 
tobyś naw et na nas nie czekała. 
P rzec ie  tak samo się na to cie­
szysz, jak i ja  — a  może więcej 
jeszcze. Powiedz, czy  nie tak ?

— Miłosz...
S łow o  to brzmiało w jej ustach 

jakoś dziwnie pieszczotliwie i 
kojąco, jakoś tak słodko i m ięk ­
ko, że aż łzy  szczęścia zaśw ie­
ciły, nagle w oczach Miłosza.

Kiedy s ta ry  R ym szak  się zja­
wił, zasta ł ich już z p o w ro tem  w 
izbie,- gdzie wesoło ogień na ko­
minku płonął, a nad  okapem  
skw iercza ły  jakieś przysmak..

Miłosz podszedł do niego bez 
nam ysłu  i w z iąw szy  jego rękę, 
zapy ta ł  p ro s to  i s z c z e r z e :

—  Ojcze. Jeżelibyś nic p rz e ­
ciw temu nie miał, to jabyrn J a ­
gnę za  t rzy  tygodnie jako żonę 
sw oją w dom w p ro w ad z i ł?  W  
tej chwili właśnie omówiliśmy to, 
teraz za leży  to ty lko  od ciebie.

—  Wiesz, mój droigi chłopcze, 
że ja nigdy wam  na przeszkodzie

„Wspólnota interesów • *

Lepiej, że  jeden bedzie najedzony , niż żeby  w szy scy  i głodni.
. '(Dziennik Bydgoski).

nie sta łem  i stał nie będę. Czyn 
tedy —  jak za  stosow ne u w a ­
żasz. Ja  mogę w am  tylko wiele 
szczęśc ia  z całej duszy  ży c zy ć  i 
zw iązek  w asz pobłogosławić. 
W olę  naw et,  że w reszc ie  zakoń­
cz y  się w asze  tak długie narze- 
czeńs tw o . Bo —  to niedobrze, 
jeżeli się takie rzeczy odkłada...

—  A zatem  zgoda?  —  zapyta ł  
Miłosz.

—  Z całego serca, moje dzieci 
najukochańsze! — odrzekł R y m ­
szak. — Bądźcie szczęśliwszymi, 
niż wasi rodzice byli.

(Dalszy ciąg jutro)

REPERfUAR
TEATRU POLSKIEGO

Środa, 6.12 o godz. 15: przedstawie­
nie sprzedane d;Ia Szkoły Powszechnej 
nr. 3 „Baśń śląska"" Etn. Imieli. O g. 
20: Popularne wieczorne! „Pieniądze 
to jednak nie wszystko*1 Bus-Fekete.

P iątek 8.12 o godz. 11 na dochód 
wdów i sierot po urwalid. wojen. „Uro­
czysty Poranek Muzyczny" poświeco­
ny Chopinowi. O godz. 15: sprzedane 
dla Szkoły fan Marsz Piłsudskiego- 
„Baśń śląska*" Em Imieli. O godzinie 
20-ej: Popularne wieczorne! .P ie ­
niądze to jednak nie wszystko" Bus- 
Fekete. _______ ___________ ______

11 W s s z e n i a  f l  ft H i  I P  |
| W YW CZASY ZIMOWE sp ędzisz mi- 
j le w śród pięknej przyrody górskie] 

Beskidu zach odirego  — w  Ż egiestow ie-  
Zdroju. Mile i c iep le pokoje z calo- 
dziennem  utrzym aniem  (1 posiłki) po 
niezw yk le  niskich cenach znajdziesz w  
pierw szorzędnym  pensjonacie ..Żorii- 
na*‘. Na okres ś w q t  w skazane w cze-  
śn ieis7e zam aw ianie m iejsca. ■

SPRZEDAM  RZEŹNICTW O w raz  
z budynkam i koinpletnem i. O ferty do 
■■N ow ego Czasu" norl W. K. 
PARCELA BUDOW LANA 1.100 mkw. 
(67 m. długości. 16 i pól szerok.), niek 
nie położ,ona w  Nowej W si, p o w .Ś w ię  
tochlow ice. tanio do sprzedania. Zgło­
szenia: Edward Bem . Nowa W ieś, ul.
S tarow ieiską 37.________________________
KUCH ARKI-KEL.NERKI w jednej o so ­
bie do m ajacej się  o tw o rzy ć  w dn. 
styczn ia  malej jadłodajni poszukuje  
się. O soby ze  skrom nem i w yniaganiar  
mi. sieroty  lub potrzebujące pom ocy  
maja p ierw szeństw o. Z głoszenia pisem  
ne z podaniem warunków  i odpisam i 
św iad ectw  kierow ać do „N ow ego Cza  
su“ pod „Kucharką-kelnerka". Nie-
nw7»rlt,nnif\ne bez odpowiedzi.
DO SPRZEDANIA 1 gabinet. 2 kanapy
i kredens w  doskonałym  stanie. Zgło­
szen ia  Z ałęże, ul. Pokoju Nr. 3 m. 13.

ABONAMENT m ieś eczn <  w adm inistracji wzgk z a m i e j s c o w y  zł 2.50. zagran ica zl. 5.50.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cała strona w tekście zL 500, pół strony sL 275. I mm.  w iersz I łam ow y optsow e zL 2.50, 
speciai.ne zł 15(1 reklam y fifl e f -  drobne 15 groszy r,a w yraz W  niedziele < dnt św ią teczn e  25 p ro c  droźei

in -n u m r ;  Józef Książek. W y d a w ca : Nowy C zas w K atowicach. P. K. O, Nr. 300.277 Druk. „Prasa Polska" S  .A.


